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Tygodniowe pismo społeczne, gospodarcze i kulturalne.
Wydaje i odpowiada H. OPITZ

RoK I. Nr. 6. Niedziela, 9 październiKa 1938 r. Cena 15 gr.

Dnia 6 listopada każdy obywatel spełni swój obowiązek i przez oddanie głosu zadetyduje
o wyborze posłów.

.... ... .....

Odpowiedzialni przed potomnością
Koła historii obracają się w na 

szych czasach prędzej niż kiedykol 
wiek. Obracają się można powiedzieć 
w tempie śmigieł samolotu. Mapy z 
przed paru dni są dzisiaj nieaktualne, 
narody wczoraj pokonane dzisiaj są 
zwycięzcami, wczorajsi zwycięzcy po­
noszą klęski

Ostatnie tygodnie zapisały więcej 
kart W historii, niż dawniej dziesiątki 
lat.

I nauczyły nas wiele..
My Polacy nauczyliśmy się ostatnio 

cenić naszą wielkość. Dowiedliśmy 
światu, że możemy dokonać rzeczy 
większych, niż się od nas spodziewa­
no, że żołnierz polski bez żadnej po­
mocy spełni pokładane w nim przez 
nas nadzieje, ale przede wszystkim 
my sami przekonaliśmy się, że stano­
wimy w świecie siłę, z którą wszyscy 
muszą się liczyć — ża nasze marzenia 
o potędze ziściły się. Jesteśmy silni.

To nie jest upojenie się zwycięst­
wem, to najtrzeźwiejsza ocena faktów

Malkontenci w „Robotnikach“, 
“Kurierach Warszawskich“ i Inn. 
długo straszyli nas, naszą słabością, 
koniecznością wysługiwania się moż­
nym przyjaciołom i sąsiadom, a 
tymczasem okazało się, źe kiedy je­
steśmy zjednoczeni jedną myślą, nie 
mamy potrzeby oglądania się na in 
nych.

Ostatnie czasy już po raz drugi 
były świadkiem tak silnego zjednoczę 
nia narodu, że najzjadliwsi oponenci, 
bez różnicy wyznania, politycznego 
stanęli przy Rządzie Polskim.

Rząd zaś wypełnił wszystko, czego 
od niego żądał Naród. Jego zdecydo­
wane, męskie stanowisko napełniło 
dumą i zaufaniem wszystkich. Dzi­
siaj wszyscy przekonali się już, że 
nasza polityka zagraniczna naprzekór 
różnym mickiewiczowskim Buchma- 
nom jest zdecydowana i jednolita.

Z drugiej strony Rząd przekonał 
się, że ma silne oparcie w społeczeń­
stwie i to dodało mu siły i pew­
ności w krytycznych chwilach.

Nabraliśmy do siebie zaufania.
Społeczeństwo nie jest poza nawia­

sem spraw państwowych, bierze w 
nich gorący udział, z drugiej strony 
kierownicy nawy państwowej pokła­
dane w nich nadzieje spenili z nad­
datkiem.

Miejmy nadzieję, że ten stan rzeczy 
nie ulegnie zmianie teraz, kiedy minę 
la. gorączka i wkrótce powrócimy 
do normalnej pracy. Ten stan powi-' 
nien pozostać nazawsze, zwłaszcza te 
raz. kiedy wypadki w świecie rozgry

robić, 
pogłę-

o tym,
rze

że:
jest 
i po 
tego

Powierzchnia powiatów frysztac- 
kiego i cieszyńskiego wynosi 801,5 
kim. kw. na której to powierzchni za 
mieszkiwało w 1930 r. według ostat­
niego spisu 227,399 mieszkańców. Z 
większych miejscowości wymienić na- 
Ieżv Karwinę, liczącą 22 tys. miesz 
kańców, Bogumin Nowy, Pietwałd, 
Orłowę i dawny czeski Cieszyn, 
mające od 10 do 11 tysięcy mieszkań 
ców. Ludność tych dwóch powiatów 
wykazuje olbrzymi przyrost mieszkań 
ców, a. mianowicie z 96 tys. w 1880 r. 
do 227 tys. w 1930 r. Przyrost na­
stąpił na skutek dużego uprzemysło­
wienia tego kraju, bogatego w wyso­
kogatunkowy węgiel.

Na terenie przyłączonych powiatów 
mamy 2.794 zakłady przemysłowe o 
sile mechaniczpej 211 tys. km. i za 
trudniających 50 tys. osób. Z liczby 
tej 23 tys. osób przypada na górnic­
two i 22 tysiące na hutnictwo, łącznie 
z przemysłem metalowym.

ZAKUPUJEMY w każdej ilości 
owoce, grzyby, miód i wędliny suche. 
Zgłoszenia: Bracia Roszkowscy, War 
szawa, Puławska 72.

W przyłączonych powiatach z Ogól 
nej powierzchni przypada. 50 tys. ha 
na ziemie użytkowane rolniczo i 22 
tys. ha na lasy.

wają się w błyskawicznym tempie.
Co należy w tym kierunku 

aby to zespolenie utrzymać i 
bić?

Przede wszystkim praca.
Powinniśmy pamiętać stale

że każda prąca, przy warsztacie 
mieślniczym, na roli, przy okienku w 
urzędzie czy przy biurku redakcyj 
nym jest równocześnie pracą dla pań 
stwa. Powinniśmy to zrozumieć nie 
jako przenośnię, ale jako coś równie 
konkretnego jak praca na chleb co 
dzienny.

Powtóre powinniśmy brać jaknaj- 
szerszy udział w życiu publicznym, w 
życiu zbiorowym. To wszystko, co
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się dzieje w świecie i w Państwie 
powinno nas osobiście obchodzić.

Konstytucja Kwietniowa mówi
Każde pokolenie obowiązane 

wysiłkiem własnym wzmóc s<łę 
wagę Państwa. Za spełnienie
obowiązku odpowiada przed potom 
nością swoim honorem i swoim 
imieniem.

Ale nietylko Konstytucja nałożyła 
na nas ten obowiązek, nałożyło nam 
go nasze własne — prywatne sumie 
nie, nasz własny honor.

Pamiętajmy o tym nietylko w chwi 
lach historycznie “ważnych“. Parnię 
tajmy o swoim honorze na codzień.

I z
KOPALNIE i PRZEMYSŁ

HUTNICZY
graniczneąo, a więc do górniczo-hutni­
czego Towarzystwa w Brnie (kapitał 
francuski Schneider-Crousot), do hr. 
Larischa w Karwinie oraz do kapita 
łu wiedeńskiego, pozatem do czeskiej 
dyrekcji kopalń państwowych w 
Pietwładzie.

Olzą, przedstawiają

węgla kamiennego 
oceniane są na ok.

Według danych przybliżonych za­
czerpniętych z ministerstwa przemy­
słu i handlu bogactwa kopalniane 
oraz przemysł górniczo-hutniczy na 
przyłączonych obecnie do Polski obsza 
raeh Śląska za 
się następująco:

Ogólne zasoby 
na tym obszarze
7,5 miljn. ton węgla kamiennego i 
ok. 800 tys. ton koksu. Węgiel kar 
wiński jest wysokogatunkowy i z ma 
łymi wyjątkami koksujący. Jakość 
Ijoksu jest dobra. Niektóre koksownie 
dostarczają koksu odlewniczego i 
hutniczego.

Węgla o charakterze antracytowym 
na Śląsku za Olzą niema. W dotych 
czasowych warunkach stosunkowo 
nieznaczna ilość węgla produkowane­
go na Śląsku Zaolzańskim, oraz ok. 
40 proc, koksu wywożone było zagra­
nicę. reszta zaś zużywana była 
wnątrz Czechosłowacji.

Wspomniane kopalnie należały 
przeważającej części do kapitału

Z poważnych inwestycyj hutniczych 
na Śląsku za Olzą największe znacze­
nie ma huta “Trzyniec“. Jej zdolność 
produkcyjna wynosi ok. 50 proc, zdol 
nośc produkcyjnej całego polskiego 
hutnictwa. Zdolność ta nie była wy 
korzystana w całości.

Huta “Trzyniec“ ma kilka wielkich 
pieców o dużej wydajności, dużo pie­
ców martenowskich oraz walcownie.

we
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ZESPOLENIE 
ADMINISTRACJI MIEJSKIEJ

W ciągu ostatnich • 3-ch dni zespo 
lenie administracji miejskiej Cieszy­
na po obu stronach Olzy zostało osta 
tecznie dokonane. Na czele poszczegól 
nych działów administracji miejskiej 
połączonego Cieszyna stanęli kierowni 
cy poszczególnych działów magistratu 
Cieszyna za Olzą. Zatrudnień dotych 
czach urzędnicy częscy opuścili swoje 
stanowiska.
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Dlaczego musimy uczestniczyć w wyborach
Pan Prezydent R. P. rozwiązując 

Sejm i Senat określił ten swój 
krok jako wynikający z tych prze­
mian jakie dokonały się w społeczeń­
stwie polskim, aby właśnie dać temu 
społeczeństwu możność ujawnienia 
nowych tworzonych energii.

A przed tym jeszcze zalecał Pan 
Prezydent i Wódz Naczelny Marsza 
łek Śmigły - Rydz, aby powstały właś 
nie z tych nowych, nurtujących spo 
łeczeństwo prądów, Ooóz Zjednocze­
nia Narodowego, przystąpił do monto 
wania społeczeństwa do pracy nad łą 
czeniem się wspólnym do osiągnięcia 
zwycięstwa na odcinkach przygotowa 
nia Państwa do obrony przed najeźdź 
cą, podniesienia dobrobytu gospodar­
czego i upowszechnienia wartości 
kulturalnych Narodu, przy należytym 
uwzględnieniu czynników regional­
nych i równomiernym objęciu tymi 
akcjami wszystkich warstw społecz­
nych.

Słynną jest dewiza Marszalka Pił­
sudskiego, «przyjazna ludność pogra­
nicza, to jeden z warunków zwycię­
stwa».

Tę ludność pogranicza na bezmier­
nych obszarach Polesia stanowimy 
Właśnie my, mieszkańcy Polesia, i ci 
«tutejsi», co czerpią wzory z rzeczy­
wistych opowieści o wielkich czynach 
na tej ziemi polskich Królów i Woje­
wodów i ci co po odrodzeniu Pań­
stwa Polskiego przybyli do nas, aby 
wiedzą, kulturą nabytej cywilizacji, 
kontynuując właśnie tę wspaniałą 
tradycję wielkorządców polskich, do­
prowadzić Polesie do tego dobrobytu 
kulturalnego i gosopdarczego, któ­
ry spełniając zadość istniejącym wa 
runkom ku temu, powoli nadać w 
przyszłości Polesiu mis,no spichlerza 
Polski.

Ta „ludność pogranicza“ poleskie­
go, co już nieraz zdała egzamin ze 
swej gotowości służby dla Macierzy 
przystępuje w dzisiejszym okresie do 
wykazania się tymi wartościami, któ 
re pozwolą konkurować jej o berło 
pierwszeństwa w służbie dla Państwa.

Uznając istniejący na Polesiu Obóz 
Zjednoczenia Narodowego jako jedy­
nie pełnoprawny do zrealizowania 
postulatów pracy nad podniesieniem 
dobrobytu zaniedbanej wsi i miast 
musimy przystąpić do akcji wybor­
czej akcentując w ten sposób, że sta­

nowiąc na kresach Polski awangardę 
Jej straży przedniej, wrócimy do 
szczytnej walki o zwycięstwo kultury 
i cywilizacji zachodniej.

Tylko, że walka ta dzisiaj musi 
mieć zgoła inny charakter.

Właśnie charakter wypełnienia pro 
gramu zawodowego w tezach O.Z.N., 
programu idącego na każdym odcin­
ku, wiejskim i miejskim, do podnie­
sienia dobrobytu, który na Polesiu 
istnieć może dzięki li tylko wytężo­
nej pracy, niesienia oświaty, zagwai- 
rantowania przykładem dokonanych 
■prac i wzbudzanie zainteresowania 
kapitału obiegowego i kapitału do 
eksploatacji niezmienionych bogactw1 
ukrytych w poleskich bagnach.

Niech Staniewicza czy też inne 
Krahlewicze służą przykładem c-gro 
mu pionierskiej pracy dooknanej na

Tydzień Szkoły Powszedmej
V Tydzień Szkoły Powszechnej na 

Polesiu rozpoczął się niezwykle uro­
czyście i entuzjastycznie, do czego 
niemało przyczyniły się radosne wieś 
ci ze Śląska Zaolszańskiego.

Prezydium Honorowe Wojewódzkie 
go Poleskiego Komitetu stanowią: Wo 
jewoda Poleski W. Kostek-Bierna.cki, 
Dowódca OK. IX Generał E. Kleeberg, 
Ordynariusz diecezji pińskiej Ks. Bp. 
K. Bukraba, Kurator Okręgu Szkolne­
go Brzeskiego R. Petrykowski i pre­
zydent m. Brześcia Fr. Kolbusz.

W województwie białostockim hono 
rowy protektorat V Tygodnia Szkoły 
Powszechnej objął Wojewoda Białosto 
cki Henryk Ostaszewski.

W Brześciu nB. już w sobotę żalna 
ugurowano Tydzień Szkoły uroczy­
stym capstrzykiem, wykonanym przez 
piesze i rowerowe delegacje szkół po­
wszechnych brzeskich.

W niedzielę 2 bm. odbyły się uro­
czyste nabożeństwa z okolicznościo­
wymi kazaniami w kościołach wszy­
stkich wyznań, a następnie olbrzymi 
pochód około ośmiu tysięcy młodzie­
ży szkolnej z transparentami. Pochód 
otwierali cykliści w liczbie ponad 200 
uczniowie szkół powszechnych na ro­
werach ustrojonych białoczerwonymi 
szarfami oraz chorągiewkami. Każde 
dziecko miało białoczerwony propor­
czyk Towarzystwa z napisem "Buduj­

małym tylko obszarze błot poleskich. 
Niech te olbrzymie głowy kapusty i 
buraków rodzące na życiodajnych 
torfach poleskich świadczą o tej dba 
łości, Macierzy nad wyrwaniem braci 
— poleszuków z dawnej biedy i nie­
dostatku. Niech coraz nowe warszfa 
ty pracy stanowią widomy znak ini­
cjatywy i rozwoju tej ziemi. Niech 
znakomite szosy, spółdzielnie, Domy 
Ludowe, ośrodki zdrowia mówią sa­
me za siebie.

Trzeba tylko stworzyć zastęp z od­
daniem pracujących ludzi.

Tych przodowników i reprezen­
tantów terenu, którzyby raz na zaw­
sze rozwiali legendę o biedzie polskiej 
którzyby twórczością pionerskieh pla 
nów złączyli Polesie z organizmem 
całego Państwa w jeden sprawnie 
funkcjonujący aparat.

my Szkoły“. Proporczyki te dodały 
pochodowi specjalnego uroku, zwłasz 
cza, gdy młodzież unosiła je w górę, 
defilując przed Władzami z P. Woje­
wodą i P. Kuratorem na czele. Po 
defiladzie młodzież’ uformowała dwu­
stronny szpaler od Urzędu Wojewódz 
kiego aż do budynku szkoły powszech 
hej nr 6, w którym mieści się wysta 
wa Komitetu Obwodowego T-wa.

Szpalerem tym przeszli dostojnicy 
z P. Wojewodą i P. Kuratorem na cze 
le, entuzjastycznie witani przez mło­
dzież i społeczeństwo, tłumnie biorące 
udział w tej niecodziennej uroczysto­
ści. • ■

Otwarcia Wystawy dokonał P. Wo­
jewoda Poleski W. Kostek-Biernacki. 
Wystawa trwała cały tydzień.

Podobne uroczystości, tj. capstrzy­
ki, pochody, wystawy odbywały się 
we wszystkich miastach i wsiach tak. 
poleskich, jak i białostockich, a po­
nadto w wielu miejscowościach miały 
miejsce uroczyste poświęcenia szkół, 
wybudowanych w roku bieżącym 
przy pomocy finansowej Towarzy­
stwa, np. poświęcenie 10-ciu szkół w 
Obwodzie st.olińskim, tuż przy grani­
cy polsko-sowieckiej.

Wielką pracę spełniło Two PBPSP. 
na Polesia, bowiem w ciągu minione 
go pięciolecia pomogło do wybudowa­
nia izb lekcyjnych 1.190 Okręgu

Dlatego konieczne jest zaintereso­
wanie się nasze wyborami, i przez 
to samo energiczne skoordynowanie 
sił naszych do pracy nad przedstawio 
nymi nam przez O.Z.N. tezami, które 
zadecydują o powstaniu właściwej re­
prezentacji.

Bo idee — to ludzie. — To ludzie, 
którzy winni poznać rozmachem szero 
kich horyzontów pracy, to ludzie 
podani przez wyborców ostremu egza 
minowi z dojrzałości społecznej i 
politycznej, ci wybrani ludzie, to 
wytwór wzajemnej zbiorowej pracy 
wszystkich obywateli Polesia w okre­
sie wyborów' w' okresie intensywniej­
szego przygotowywania się do burze 
nia. marazmu dawnego, jałowego 
wczoraj, do budowy nowego lepszego 
jeszcze istnienia-w Państwie polskim 
•— pierwszych wśród najpierwszych.

Brześcia, a w budowie jest 598, w 
czym 100 szkół-pomników Marszalko 
wi Piłsudskiemu.

Każdy trud Zarządu Okręgowego 
Brzeskiego T-wa PBPSP., 17 Zarzą­
dów Obwodowych i 2.565 kół i każda 
ofiara 282.809 uczestników zwyczaj­
nych i 156 dożywotnich.

A każda, nowa szkoła na kresach 
wschodnich — to nowy bastion pol­
skości, niezłomny fundament mocar­
stwowości Państwa naszego.

Z życia O.M.P.
Onegdaj odbyło się posiedzenie po­

leskiego wydziału Organizacji Mło­
dzieży Pracującej, poświęcone spra­
wozdaniom i planowi parcy na nad­
chodzący okres. Ze złożonych spra­
wozdań wynika, iż prace w O. M. P. 
na naszym terenie wykazuje szybki 
i intensywny rozwój. Szczególną ak­
tywność przejawiają oddziały Ograni- 
w Brześciu n.B., Prużanie i Kobryniu.

Wydział uchwmlił szeroki program 
rozbudowy Organizacji, m.in. utwo­
rzenie klubu sportowego piłki nożnej 
i zorganizowanie kilku kursów przy­
sposobienia zawodowego.

Zaznaczyć należy, iż W chwili obec­
nej w Brześciu n.B. odbywa się kurs 
motoryzacyjny zorganizowany przez 
O.M.P. na który uczęszcza 60 młodzie 
ży robotniczej i rzemieślniczej.

WINCENTY ARCISZEWSKI (3) dał on- 8 ornatów białych, 7 czerwonych, 3 zielone, wieź, żony popa, zmarłej w 1889 r., drugi zaś grób 
3 fioletowe, 6 czarnych, 7 kap, alby, komże, obru- kryje zwłoki popa CyP. - ,.m (xvinriana) Joannowi- 

, sy, chorągwie. cza Pawłowicza, zmarłego w 1886 r. i żony jego,
Bogaty był skarbiec kościelny, a w nim nastę- pochowanej w 1888 r.

pujące szczero-srebrne przedmioty: montrancja, 2 Z innych zabytków warto jeszcze wymienić ru 
pacyfikały, krucyfiks, krzyż wielki, 4 kielichy, iny przy wjeździe do Wołczyna, które są pozosta- 
puszka na św. Sakrament, lampa wielka trybularz, 
łódka na. kadzidło, ampułki i taca pod nie, 26 
świeczników, puszka i łyżeczka do chrzcielnicy, 
5 gwiazd, kropielniczka i inne. Oprócz tego sre­
bra była miedź, cyna i mosiądz.

Wróćmy jeszcze do historii kościoła w Woł-. Dziś oprócz gołych ścian niczego ’ 
czynie, otóż kościół ten — jak piszę Józef Włady- ciele nie ma, ani obrazków, ani ławek, 
sław Kobylański, znany obecnie historyk — miał chimu, jeden zaledwie ołtarz (główny) skromniut- 
wokół dla książęcej rodziny i jej gości umieszczo- ki i ubogi, dawny skarbie pusty, organów nie ma. 
ne wysoko loże, do których prowadziły zachowane Z dawnych dzwonów ani śladu, C ' 
dotąd schody drewniane. Wierni gromadzili sfcę (dzwon mały, rodzaj większej sygnaturki, 
przy trzech ołtarzach: wielki św. Trójcy i dwa czony wśród konarów rozłożystego przy 
boczne: Nawiedzenia N. M. P. i św. Stanisława, kasztana przemawia do parafian, 
hfekupa-męlczennika. Powszechne ongiś u nas ko I Po bokach głównego ołtarza widnieją 
minki ogrzewały kościół, do którego wiodły dwa, tarcze herbowe z Pogonią Czartoryskich, 
wejścia: od jedynej i niebrukowanej drogi, idącej Na dziedzińcu kościelnym zachował się jedynie 
przez miasteczko i od strony pałacu Czartom pomnik cmentarny z krzyżem żelaznym i polskim 
rvskich. napisem: “Józefowi i Agnieszce Łabanowskim, ro-

Kościół w swoim czasie był odpowiednio hojnie dzicom, zmarłym w 1805 r.” Dwa inne pomniki, 
wyposażony. Inwentarz z 1788 r. ogłosi, że posła-' to nagrobk: Marii Florówny Pawłowicz Bałabasze-

WOŁCZYN 1-1,

dawniej i dziś w Polsce
(TAM, GDZIE URODZIŁ SIĘ OSTATNI KRÓL 
POLSKI—STANISŁAW AUGUST PONIATOWSKI 
— i GDZIE ZŁOŻONO ŚMIERTELNE JEGO 

SZCZĄTKI)).

łością jakiegoś klasztoru, kopiec z czasów wojen 
szwedzkich, oraz starą lipę, a przy zejściu się dróg 
z Wysokiego-Litewskiego i Niemierowa kapliczkę z 
1791 r.

Wybitna pomoc z całej Polski jet dla kościoła 
w tym koś-1 w Wołczynie .konieczna. Ostać się musi tu ta osto 
:, ani balda-

dziś tylko jeden 
urniesz- 
kośeiele

jeszcze

ja wiary, polskości i dawnej naszej świetności. 
Skreśliliśmy w krótkim zarysie dzieje Wołczyna 

który z chwilą sprowadzenia szczątków Stanisła- 
wa-Augusta Poniatowskiego winien stać się nowym 
miejscem historycznym w dzisiejszych czasach na 
najszych ziemiach wschodnich. Będzie to jefczcze 
jedno podniesienie naszych praw do tych ziem.

Tylko oczywiście Wołczyn musi się stać god­
nym mauzoleum ost.tn ego naszego króla-tułacza 
Kościół winien być wspaniale odrestaurowany, by 
godnie mógł reprezentować przeszłość tego miejs­
ca wobec całej Polski.

Wołczyn — miejsce urodzenia króla Stanisła- 
wa-Augusta i jego wiecznego spoczynku, winien
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WIEC MANIFESTACYJNY O. Z. N. 
W PRUŻAN1E Z POWODU POWRO­

TU ZAOLZIA DO MACIERZY.

W dniu 2 października b. r. odbył 
się w Prażanie wiec manifestacyjny 
zorganizowany przez miejscowy Od­
dział Obozu Zjednoczenia Narodowego 
z powcdu powrotu Zaolzia do Macie­
rzy. W wiecu tym wzięło udział pra­
wie całe miasto Prużana i mieszkań 
cy okolicznych wsi.

Na wiecu została uchwalona nastę­
pująca rezolucja:

«Przepełnieni radością i dumą Na 
rodową z powodu odzyskania podstęp­
nie zagrabionych prastarych ziem 
Polskich za Olzą, zebrani na wiecu 
manifestacyjnym, zwołanym przez 
Obwód Zjednoczenia Narodowego, 
mieszkańcy m. Prużana witają Roda­
ków ze Śląska Cieszyńskiego, wraca­
jących po 19-letniej " niewoli na łono 
naszej Wielkiej Ojczyzny.

Składam hołd wszystkim poległym 
naszym braciom z za Olzy, którzy 
zrosili krwią dziś odzyskane ziemie 
w godzinach walki o wolność Śląska.

Zebrani obywatele miasta Prużana 
i okolic składają hołd naszej boha­
terskiej Armii i Jej Naczelnemu Wo­
dzowi, którego dziś zapewniamy, że 
«Honor i Ojczyzna», hasła wypisane 
na sztandarach naszej Armii, są has­
łami całego polskiego społeczeństwa.

Jednocześnie w chwilach radosnych 
przyrzekamy, że pracować będziemy z 
Całych naszych sił, aby wykonać Jego 

wielki rozkaz dany narodo­
wi: «Jedność, zdecydowanie, służba 
Ojczyźnie i wiara w przeszłość».

Rezolucja ta bezpośrednio po wiecu 
została przekazana miejscowemu Sta 
roście Powiatowemu.

KONFERENCJA W ZW. ZAW.

PRAC. SAM. i TER.

Działając w porozumieniu z Prezy­
dium Poleskiego Okręgu Obozu Zjed­
noczenia Narodowego, Związek Zawo­
dowy Pracowników Samorządu Tery­
torialnego RP. Oddział Brzeski orga­
nizuje w dniu 9 października b.r. w 
Brześciu n.B. konferencję Prezesów 
Oddziałów Związku przy udziale dele­
gatów Obozu Zjedn. Naród.

Przedmiotem konferencji będzie ak­
cja przedwyborca do Sejmu i Senatu.

NABOŻEŃSTWO Z POWODU PO­

WROTU ZAOLZIA DO POLSKI.

Dzięki zdecydowanej i niezłomnej 
polityce Rządu Polskiego, popartej 

„ niezłomną wolą zjednoczonego Naro­
du Polskiego odzyskaliśmy prastare 
ziemie polskie — Śląsk Zaolzański. W 
związku Z tym doniosłym w historii 
Narodu faktem, z inicjatywy Prezy­
dium Poleskiego Okręgu Obozu Zjed­
noczenia Narodowego w dniu 9 paź­
dziernika b.r. o godz. 11 min. 15 od­
będzie się w Brześciu n.B. w Kościele 
parafialnym uroczyste nabożeństwo 
dziękczynne za powrót Śląska Zaol- 
zańskiego w granice Rzeczyposspoli- 
tej.

Do wzięcia udziału w tym nabożeń­
stwie Prezydium Poleskiego Okręgu 
O.Z.N. oraz wszystkich Polaków, któ­
rzy podzielą radość całej Polski z po­
wodu urzeczywistnienia dążeń Narodu 
Polskiego.
■iiTriiwTTinTrTnrwrmiwtnrBiiMłnirnmmrTwrBmTnrwnrTWwi—iiimiinw.BMBiiiiiihn .... , • ••>—i

Rozdanie nagród wistawiem III latmriku Po1-
W dniu 25 września br. w lokalu 

Izby Rzemieślniczej odbyła się uro­
czystość rozdania dyplomów i nagród 
wystawcom, biorącym udział w III 
Jarmarku Poleskim.

Uroczystość ta prócz wystawców 
zgromadziła Radę Izby Rzemieślni­
czej, oraz przedstawicieli cechów i 
związków rzemieślniczych.

Odznaczenia owe otrzymali nastę­
pujący rzemieślnicy:

Złote medale.
J. Pietraszek i W. Falkowski, Ed­

mund M. Piotrowski, M. Sawicki, E. 
Poleszczuk i Spółdzielnia Szewców w 
Dawidgródku.

Srebrne medale.
T. Majewski, St. Brajczewski, B. 

Dzięcioł, A. Kozak, C. Górski, M. Rab 
tewijcz, L. Siemińską, J. Ajzenberg, 
Z. Sidlik, J. Gierszowi.cz, .T. Kołomi- 
cki i D. Szlosberg.

Bronzowe medale.
A. Fedyk, J. Mach, K. Samełko, 

Bączkowski Czado, B. Boćkowski, A. 
Pietrań, W. Karwowski, ,M. Stomni- 
ski i Galant, C. Gadziński, J. Majew 
fekii, J. Kuna, K. Zielińslji, J. Alo- 
szyn, L. Feldman, W. Kania, J. Szy- 
mańczyk i A. Szachnowicz.

Zarząd Izby ze swej strony prze-

[Podziękowanie
Obywatelski Komitet Powitania 

Wojska składa tą drogą swoje serde
czne podziękowanie organizacjom i 
osobom, które swą pracą i ofiarnoś­
cią przyczyniły się do uświetnienia 
uroczystości, szczególnie Związkowi 
Pracy Obywatelskiej Kobiet, Związko 
wi Strzeleckiemu oraz Związkowi Pra 
cowników Miejskich, tudzież niżej wy 
mienionym ofiarodawcom: właścicie­
lom piekarń za ofiarowany clileb, bro 
warom i ich przedstawicielom za ofia 
rowane piwo, właścicielom wędliniar- 
ni za ofiarowane mięso i kiełbasy. 
Związkowi Zaw. Pracown. Miejskich, 
Zarządowi Okr. Czerwonego Krzyża, 
Zrzeszeniu Wojew. ZPOK., Zrzesze­
niu Pow. ZPOK., Stowarzyszeniu U- 
rzędn. Państw. Mcnop. Spirytusowe­
go, Kołu Brzeskiemu Rodziny Urzędu. 
Ubezpieczalni Społecznej, Pow. Kołu 
Związku Inwalidów Wojennych w 
Brześciu nB., Zarządowi Okr. Zw. R., 
Zw. Naucz. Polskiego, Ognisko w 
Brześciu nB., Kołu Lokaln. P.W., Zw. 
Zaw!. Drużyn Konduktorskicłj, Zw. 
Legionistów, Bankowi Polskiemu, Zw.

znaczył zł. 1.000, jako nagrody pie- 
nijężnp dla poszczególnych wystaw­
ców, wg następującej kolejności: 1. 
F-ma J. Pietraszek i Wł. Falkowski 
zł. 200, 2. Edmund Piotrowski zł. 150,
3. Marceli Sawicki zł. 100, 4. Euge­
niusz Poleszczuk zip 80, 5. Marian Rab 
cewicz zł. 40, 6. Czesław Górski zł. 
50, 7« Józef Gierszowicz zł. 40, 8- Zal 
man Sidlik zł. 40, 9. Anna Fedyk zł. 
50, 10. Jan Mach zł. 30, 11. Józef
Kuna zł. 30. 12. Bronisław Dzięcioł 
zł. 40, 13. Antoni Kozak, 14. Stani­
sław Brajczewski zł. 40, 15. Tomasz 
Majewski zł. 30. 16. Konstanty Sameł 
ko zł. 30, 17. Bolesław Boćkowski zł 
30. Razem: zł. 1.000.

Podkreślić należy pełne ofiarnego 
i obywatelskiego ustosunkowania się 
stanowisko nagrodzonych przez Izbę 
wystawców, którzy bądź całe kwoty, 
bądź pewną część tychże zadeklaro­
wali na poparcie akcji Narodowego 
Korpusu Zaolzańskiego.

Po rozdaniu nagród Rada Izby po­
dejmowała ‘wjystawiców 'i przedstawi­
cieli związków i cechów herbatką.

W uroczystości tej wziął również 
udział Delegat Ministra Przemysłu i 
Handlu do tut. Izby inż. A. Tarnow­
ski.

Ofic. Rezerwy, Komitetowi Organ. 
Manifest, na rzecz Polaków za Olzą i 
Chrześcijańskiemu Stów. Właśc. Nie­
ruchomości, Zarządowi Okr. Związku 
Straży Pożarnych — za złożone ofia 
ry w gotówce.

Dzięki tym datkom umożliwione zo 
stało zorganizowanie bezpłatnej żaba 
wy i przyjęcia w gmachu strzelnicy 
Związku Strzeleckiego dla żołnierzy 
w liczbie około 2.500 osób.

Obyw. Komitet Powitania Wojska

Nestor Narbutt

Przewodniczący Komitetu

Cud te hniki nowoczesnej!

Brownig «Wesko» kal. 6 mm. jest uzna­
ny przez znawców za najlepszy. Zabez­
piecza od mimowolnegi strzału. System 
belgijski, pięknip niklowany.. Repetuje 
się przed każdym strzałem, automatycz­
nie wyrzuca gilzy. Rękojeści wykładane 
masą bakelitową. Gwarancja fabryczna 
na 8 lat. Idealna obrona przed napadem 
i grabieżą. Cena zł. 6.75, dwie sztuki 
13 zł. Setka naboi system ,,Flobert“ 
zł. 3.65. Pozwolenie niepotrzebne. Wy­
syłamy na listowne zamówienie. Płaci 
się przy odbiorze na poczcie. .Adresuj­
cie: Wytwórnia automatów «Strzała», 
Warszawa, Dr. Zamenhofa 12/P. Uwaga: 
Nasze wyroby uznane są za najlepsze.

SPRZEDAJĘ

posesję z ogrodem. Brześć n.Bugiem, 
Krótko Brzozowska Nr. 10-

NAPISZ DO NAS

CO CI SIĘ NIE PODOBA

W NASZYM PIŚMIE.

stać się naszą najdroższą pamiątką historyczną, 
winien stać się miejscem stałych wycieczek ze wszy 
stkich ziem polskich.

Brześć nB., 1938 r.

KOLEJNI WŁAŚCICIELE WOŁCZYNA

(1567—1892)

Sołtan Jarosław, starosta ostryński (w drugiej po­
łowie XVI wieku), ufundował w 1586 r. 
w Wołczynie cerkiew św. Mikołaja i Je­
rzego.

Gosiewski Aleksander, starosta piński, wieliski, od 
1610 r. referendarz litewski, od 1626i r. 
wojewoda smoleński (um. w 1641 r.), po­
zostawił po sobie dwóch synów: Wincente­
go i Krzysztofa, pomiędzy których podzie­
lił dobra wołczyńskie: w 1639 r. fundował 
w Wołczynie kościół drewniany, konsekra­
cji którego w tymże roku dokonał Abra­
ham Wojna, biskup wileński.

Sapieżyna Teresa z Gosiewskich, żona Kazimierza 
Sapiehy. W 1708 r. testamentem swoim le­
gowała dobra wołczyńskie na rzecz męża 
swego.

Sapieha Kazimierz, hetman polny litewski, później 
wojewoda wileński (od 1682 r.) pozosta­
wił dwóch synów: Jerzego-stolnika, Alek­
sandra •— marszałka.

Fleming Jakub, feldmarszałek saski, koniuszy wojsk 
litewskich: nabył dobra wołczyńskie od 
Kazimierza Sapiehy.

Czartoryski Kazimierz, kasztelan wileński, podkan­
clerzy w. ks. lit. (1674—1741), żona jego 
Izabella Morsztynówna.

Poniatowski Stanisław, herbu Ciołek, kasztelan kra­
kowski, wojewoda mazowiecki, podskarbi 
w.ks.lit. (1676—1762). żona Konstancja 
Czartoryska (um. w 1759 r.), córka Kazi­
mierza Czartoryskiego; Poniatowski 
wzniósł w 1733 r.'kościół katolicki muro­
wany w Wołczynie pod wezwaniem św. 
Trójcy, Nawiedzenia N.M.P. i św. Stani­
sława, biskupa-męczennika.

Czartoryski Michał, kanclerz litewski (1696-1775), 
żona Eleonora hr. Waldsteinówna.

Czartoryski Adam, generał ziem podolskich (1734- 
1823), żona Izabella z Flemmingów (um. 
w 1835 r.). —

.Czartoryski Konstanty (1773-1860).

Pusłowska Karolina z Ostyk-Narbutów: Wołczyn 
w jej posiadaniu był dc 1878 r.; w .1844 r. 
przeniosła ona z Wołczyna pałac modrze­
wiowy dc swej rezydencji stałej w Lcosz- 
kach, powiecie prużańskim.

Narbutowie Bronisław i Konstancja z Moraczew- 
skich w latach 1879—1886.

Narbut Tadeusz, syn Bronisława i Konstancji z Mo- 
raczewskich.

ŹRÓDŁA HISTORYCZNE,

z których czerpano wiadomości do dziejów Wołczyna

1) Ożarowski, Sapiehowie, cz. II, str. 202,
2) Słownik Geogr. Król. Pol. i in. kr. słów. 

Tom XIII, str. 865 — 867 z 1893 r.
3) Dzieje Narodu Polskiego, Władysław Smo­

leński, Warszawa 1921 r. i str. 241—282.
4) Kury er Literacko-Naukowy Nr 33 z 1938 

r. str. IX.
Niezależnie od źródeł historycznych, wiadomości 

o Wołczynie podałem również ze spostrzeżeń włas­
nych.

KONIEC.

Gierszowi.cz


4. E S I« P O L Nr. 6.P. B. R. dla rolnictwa poleskiego w 1937 roku
Przełomowy po latach kryzysu rok 

1937 przyniósł z sobą widoczną poprą 
wę koniunktury w rolnictwie, co 
zwłaszcza znalazło wyraz na Polesiu 
w podniesieniu cen rolniczych — w 
pierwszej mierze zboża i siana, kto 
rych zarówno urodzaj jak i możli­
wości zbytu decydują dotychczas pra 
Wie że wyłącznie o dobrobycie rolnika 
poleskiego, dając wyżywienie jego 
rodzinie oraz stanowiąc o hodowli je 
go trzody i inwentarza.

Z ożywieniem w rolnictwie i lepszy 
mi widokami na przyszłość wzrosło 
Zapotrzebowane na kredyt, którego 
gospodarcze zużycie i spłacainość 
stały się z poprawą koniunktury naj 
zupełnie osiągalne.

Charakterystyczne w tej mierze 
światło na stosunki w rolnictwie po­
leskim rzuca opracowane ostatnio za 
rok 1937 sprawozdanie z działalności 
Państwowego Banku Rolnego, które­
go Oddział w Pińsku jest jedyną 
większą instytucją kredytową na 
Polesiu, finansującą wszelkie poczy­
nania rolnicze. Sprawdzianem po­
prawy w położeniu rolnictwa okazała 
się tu działalność kredytu krótkoter 
minowego Banku. W danym wypad­
ku nie tyle charakterystyczną jest 
jednak suma pożyczek udzielonych 
poszczególnym gospodarstwom w wy­
sokości 167.000 zł (66.000 zł bezpo­
średnio przez Bank i 101.000 zł za 
pośrednictwem instytucyj drobnego 
kredytu przy ogólnej sumie 68.000 
zł w r. 1936) ile wysokość kredytu, 
rozprowadzonego na spółdzielnie rol­
nicze (zwłaszcza typu rybackiego, rol­
niczo - handlowego i kredytowego) 
— kredytu sięgającego sumy zł 
185.000 przy prawie, że zupełnym 
braku tego kredytu w roku 1936.

Powyższe świadczy dobitnie o 

wmożeniu ruchu spółdzielczego co. 
na tle ogólnej poprawy gospodarczej 
pozwala żywić najlepsze nadzieje roz 
woju ekonomicznego Polesia w opar­
ciu o organizację spółdzielczą, jedynie 
mogącą zapewnić mu trwałą podstawę 
dobrobytu.

Jest to oczywiście tylko jedna stro 
na działalności Państwowego Banku 
Rolnego — działalności jego w dzie 
dżinie kredytu krótkoterminowego, 
która siłą rzeczy wysuwa się na plan 
pierwszy po okresie trudności gospo­
darczych, w chwili kiedy rolnictwo 
musi doraźnie usuwać swe braki i 
niedomagania z lat kryzysowych.

Dzałalność ta musiała oczywiście 
przesłonić sobą inne, jak- parcelacyj- 
ną, jak kredytu długoterminowego, 
jak wreszcie działalność w dziale fun 
duszów Skarbu Państwa administro­
wanych przez Bank.

Trzeba wszakże zaznaczyć, że jeśli 
chodzi o parcelację, to Bank utworzył 
tu jednak (w powiecie brzeskim) 42 
nowe samowystarczalne gospodar­
stwa rolne, a jeśli chodzi o kredyt 
długoterminowy i o fundusze Skar­
bu Państwa, to zakończona w roku 
1936 gruntowna sanacja odnośnych 
zadłużeń, czy to w drodze konwersji, 
czy też umorzeń, Wymaga pewnego 
okresu próby dla ustalenia jej sku­
teczności. Okres ten rozpoczął sobą 
rok 1937, który wykazał, że poniesio 
ne tu ofiary zarówno przez Skarb 
Państwa jak i przez Bank nie roz­
minęły się ze swym celem, którym 
było ulżenie rolnictwu. Istotnie 
stwierdzony w tym roku wyższy sto 
pień splacalności w działach kredytu 
długoterminowego Banku, z fundu­
szów państwowych administracyj­
nych przez Bank dowiódł, że uzdro­
wienie stosunków kredytowch w roi 

nictwie poleskim jednak nastąpiło i, 
że obrót kredytu w tych dziedzinach 
wyszedł z martwego stanu w jakim 
się znajdował w latach ubiegłych.

Mówiąc o kredycie długotermino­
wym, należy wspomnieć o nader waż 
nym jego dziale gotówkowym, a mia 
nowicie kredycie na spłaty rodzinne 
uruchomionym w końcu 1935 r„ a 
mającym szczególne znaczenie na Po­
lesiu, gdzie nadmierne rozdrabnianie 
mniejszych gospodarstw rolnych jest 
jedną z przyczyn tamujących rozwój 
dobrobytu wsi.

W tej mierze, omawiane sprawozda 
ni P.B.R., stwierdzając przyczyny

-- ------------- ):

Zainteresujmy
Na terenie gminy Rudniki, pow. 

prużańkiego, glospodarze wsi Wosz- 
czynicze, Koladyczc i przyległych ma 
sowo uprawiają czosnek zimowy.

Z nastaniem jesieni każdego roku 
na szlakach, prowadzących do Piń­
ska, Białegostoku itd. ciągną tabory 
Wozów z czosnkiem. Gospodarze-rol- 
nicy wyjeżdżają na cale tygodnie i, 
objeżdżając wszystkie jarmarki, sprze 
dają swój towar z wozu za grosze, 
lecz mimo to otrzymują po kilkaset 
zł. Od dwóch lat mój poprzednik in­
struktor rolny, a obecnie ja staramy 
się o zorganizowanie masowego zby­
tu tego produktu.

Starałem się zainteresować większe 
nasze składy apteczne, jak Ludwik 
Spiess i S-ka, Apteka Mazowiecka 

utrudniające upowszechnienie tego 
skąd inąd tak popularnego w swym 
założeniu kredytu, jak bardzo wyso­
kie w stosunku do sum pożyczek 
koszty notarialne, hipoteczne oraz 
opł aty stemplowe, oznajmia, że 
Bank złożył właściwym czynnikom 
projekty ustaw mające na celu usu­
nięcie tych trudności przez obniżenie 
odnośnych stawek.

Skuteczność tej inicjatywy stano 
wić będzie niewątpliwie dalszy krok 
ku normalizacji stosunków rodzinno- 
gospodarczych na Polesiu, gdzie pod­
stawą rolnictwa winna być w zasadzie 
samowystarczalna zagroda wiejska.
:(-—-----------

sie czosnkiem
itp., ażeby nabywały od nas czosnek, 
bo spodziewam się, że potrzebują ten 
produkt jako środek leczniczy, lecz 
na.próźno — nikt nie reflektuje.

Dziwną wydaje mi się ta sprawa, 
bo przecież czosnek ma zastosowanie 
i w lecznictwie i w handlu, tymcza­
sem, kiedy rolnik chce go zbyć, nie 
znajduje nabywcy (w tym roku w ogó 
le nikt nie chce nabywać — nawet 
żydzi).

Myślę, że gdyby sprawą tą zainte­
resowały się organizaicje społeczne, 
udałoby się sprzedać ten produkt ko 
rzystnie. Dotychczas nikt się tym je­
szcze nie zajął. Paweł Mikulski 

rej. instr. org. gosp. 
w Rudnikach.

Zulów wczoraj i dzisiaj
Nakładem Zarządu Głównego Zwią­

zku Rezerwistów ukazała się książka 
pt. “Zułów wczoraj i dzisiaj” — str. 
184, 95 ilustracyj i 6 tablic.

Część I, opracowana przez Romana 
Horoszkiewicza, podaję historię rodu 
Piłsudskich i rodów spokrewnionych

NA CAŁE ŻYCIE 
starczy zakupiona 
u n~s nowoczesna 
maszyna do szycia, 
mereżkowania ce­
rowania z w el o let­
nią gwarancją za 
zł. 150.— gotówką 
lub. na . dogodne 
spłaty. Żądajce 
cenniki darmo! 
łowy KRISC1IER

Kraków, Zwierzyniecka 6. Wydz. 84. 

wraz z tablicami genealogicznymi, o- 
pisuje dawny Zułów, życie we dworze 
Rodziców Marszałka itp.

Część II, opracowana przez Tadeu­
sza Kubalskiego, opowiada o dalszych 
dziejach Zułowa, o uchwale Walnego 
Zjazdu Delegatów Związku Rezerwi­
stów, o wykupieniu Zułowa przez re 
zerwistów oraz o przebiegu odbudo­
wy rodzinnego miejsca Józefa Piłsua 
skiego, które dzisiaj stało się miejs­
cem pielgrzymek narodowych.

Cena książki wynosi: brosz, w o- 
kładce kartonowej — zł. 6.00, w oprą 
wie płóciennej ze złoceniami — zł. 
9.00, egzemplarze numerowane na lep 
szym papierze, oprawa płóc. ze zło­
ceniami — zł. 22.00 — skład głów­
ny: Główna Księgarnia Wojskowa — 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 
11 lub Zarząd Główny Związku Rezer 
wistów — Warszawa, Wiejska 19.

egzotyczne*
gramy zamorskich siacy), odtwarsaji 
las je czysto i wiernie« Dogodne w

Demonstracja i sprzedaż w firmie:

Philipsa
Radio-odb iorn ik i

Elektrita
POLECA NA RATY

Strzelec“
• ł

Brześć n.B., ul. 3-go Maja 3 tel. 261

Józef JANOSIK
Brześć n.Bugiem.03-go Maja 18. tel. 648.

który posiada stale na składzie w dużym wyborze: części radiowe, akce 
soria elektrotechnic n jak: żyrandole, lampy biurkowe nocne, sprzęt 
instalacyjny, pateforr płyty do tychże, maszyny do szycia, rowery 

oiaz instrumenty muzyczne.
Obsługa radioodbiorników PHILIPS, KOSMOS, KORONA p.f. A. S. O 
AGENCJA CENTRALNEJ STACJI OBSŁUGI RADIA “STOBBA“ SP 

Z O.O. W WARSZAWIE ODDZIAŁ W BRZEŚCIU n. BUG.
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W dniu 5 bm. inspektor szkolny w 
Drohiczynie Poleskim otrzymał od 
dzieci szkoły powszechnej w Burma 
kach (mała wioska w gminie chom- 
skiej) wzruszający list, świadczący o 
wysokim patriotyzmie małych auto­
rów. List w całości przytaczamy:

“Kochany Panie Inspektorze! W ro 
ku 1934 my uczniowie Szkoły Pow­
szechnej w Burmakach zbieraliśmy 
pieniądze na Pożyczkę Narodową, aby 
przyjść z pomocą Państwu Polskiemu. 
Dzisiaj, kiedy Śląsk Zaolzański powró 
cił do Polski, co jest wyrazem potęgi 
Państwa Polskiego, ofiarujemy obli­
gację tej Pożyczki Narodowej na Fun 
dusz iObrony Narodowej, aby przez

39 
na 
w

to Polska była jeszcze silniejszą i gro 
źniejszą dla nieprzyjaciół.

Równocześnie składamy 13 zł. 
gr. w gotówce, zebrane przez nas 
sieroty, których ojcowie polegli
walce o Śląsk Zaolzański. Prosimy 
Pana Inspektora o dalsze przesłanie 
tych darów i przyrzekamy, że kiedy 
Polska będzie potrzebowała naszej po 
mocy, to zawsze będziemy pierwsi«

Uczniowie Szkoły Powszechnej w 
Burmakach: Michalczuk Dominika, 
Mularczyk Jan, Jakubiec Nadzieja, 
Kiczkajło Piotr, Wiera Fiedosiuk, Mu 
larczyk Michał, Wakulin Maria, Row- 
czenia Konstanty, Nikitiuk Wiera, Mi 
kołaj Borejsza, Stracenia Maria, Bon

Uroczyste rozwiązanie Oddziału Zaolańskiego 
Legionu Ochotniczego w Wys.-Litewskiem

Dzień 2 października rb. upamięt­
nił się mieszkańcom miasta Wysokie- 
go-Litewskiego na zawsze.

Tych kilka dni nerwowego napięcia 
wyładowane zostały gorącą manife­
stacją na cześć Rządu i Armii, która 
bez rozlewu krwi wkraczała na progi 
Zaolzia.

Po uroczystym nabożeństwie wyru 
szył olbrzymi pochód, poprzedzany 
orkiestrą wojskową, na rynek mia 
sta.

Szczególnie silne wrażenie wywarł 
na zgromadzonych maszerujący od­
dział ochotników zaolzańskich, w któ 
rym obok legionisty I-szej Brygady

-):x :(-

szedł nauczyciel, pracownik państwo­
wy i samorządowy, robotnik, chłop i 
junak przedpoborowy Zw. Strzel.

Wobec niebywale licznych rzesz 
przemawiali na rynku z balkonu p. 
burmistrz Rapacki, p. Terej — nauczy 
ciel, p. starosta powiatowy Chmielów 
ski i ks. Bartuszek.

Po przemóweniach wszyscy w sku­
pieniu wysłuchali przez radio przemó 
wienia Pana Marszałka i przebiegu 
wkroczenia naszych Wojsk do Cieszy 
na po lewej stronie Olzy. Po tym Za 
olzański Legion Ochotniczy został roz 
wiązany. R. L.

dar Michał, Dziurycz Helena, Michal­
czuk Szymon, Łuczyc Zofia, Michal­
czuk Mikołaj, Kwaczuk Maria, Makar 
Sokołowski, Dziurycz Maria, Popienia 
Mikołaj, Popienia Maria, Mularczyk 
Michał, Kuryłowicz Olga, Michalczuk 
Piotr, Podorowska Maria, Nikitiuk 
Stefan, Chwidorec Nina, Pawluezyk 
Olga. Mularczyk Aleksander, Giluko- 
wicz Anastazja, Saczko Mikołaj, Po­
dorowska Maria, Siemienczuk Miko­
łaj, Mularczyk Zofia, Siemienczuk Ma 
ria, Podorowski Mikołaj, Duńkowicz 
Roman, Podorowska Zofia, Bondar 
Piotr, Wakulin Włodzimierz, Kajko 
Zofia, Fiedosiuk Michał, Pawluezyk 
Michał, Kuryłowicz Anna, Podorowski 
Michał. Sawczuk Janina, Dziurycz Ol 
ga, Kowhanko Teodora, Mularczyk 
Walentyna.

Proste i serdeczne słowa mówią sa 
me za siebie.

Życzymy Wam, młodzi Poleszucy, 
byście wyrośli na dzielnych obywate­
li Najjaśniejszej Rzeczypospolitej!

---------------- ):x: (■

O czym rzeczywiście 
nie wypada pisać

Pan «Walery» w nr. 4 “Polesia“ 
wyliczył kilka spraw, o których krę­
puje s|lę pisać. Zgadzam się z nim 
całkowicie, zwłaszcza dlatego, że spra 
wy poruszone przez niego nie odpo­
wiadają prawdzie — są poprostu zeł­
gane.

Dla przykładu powiem tylko o ilo­
ści żydów zatrudnionych przy spisie 
wyborców w Zarządzie Miejskim w 
Brześciu. Pan «Walery» powiada, że 
zatrudniono tam “przeważnie żydów“. 
Otóż przewaga ta przedstawia się w 
ten sposób, że na 26 osób zatrudnio­
nych przy spisie znalazło się dwóch 
żydów (w tym jeden osobisty «anty- 
patyk» p. “Walerego“). W tym świe 
tle słowo «przeważnie» jest rzeczywi­
ście żenujące.

Czas już skończyć z tchórzowskim 
wyolbrzymianiem niebezpieczeństwa 
żydowskiego na każdym kroku, któ­
re nie przynosi nam zaszczytu. W o- 
bliczu nieprzyjaciela żołnierz stara 
się poznać jego rzeczywistą siłę i po­
łożenie oraz obmyśla skuteczne środ­
ki zaradcze.

Drogą “strachy na Lachy“ nie da­
leko zajdziemy panie "Walery“.

“Wątróbka“.

Ciekawa inicjatywa Dawidródka
Akcją tą kierował Zarząd Miejski wy 
dając specjalne afisze i ulotki propa 
gandowe.

4

Rzemieślnicy na korpus zaolzański

Polesie, by uczcić pamięć Wielkiego 
Budowniczego Państwa Polskiego, bu­
duje w b. roku 100 szkól-pomników.
Szkoły-pomniki budujące się w po­
wiatach :

w brzeskim 16 szkół
w koszyrskim 7 Cl

w kosowskim 7 il

w pińskim 13 «
w stolińskim 14 a

w drohickim 11 tt

w kobryńskim 11 it

w łuninieckim 11 cc

w prużańskim 10 cc

C. Kop.
):(

Inicjatywa szkoły 
powsz. nr 6

W dniu 5 października 1938 roku, 
odbyło się w lokalu Izby Rzemieślni­
czej w Brześciu n.B. posiedzenie Rze­
mieślniczego Komitetu Obywatelskie­
go Zbiórki na rzecz Narodowego Kor 
pusu Ochotniczego. Zebraniu prze­
wodniczył p. Jan Pietrszek. przewod­
niczący Komitetu Wykonawczego.

Ze sprawozdania złożonego na ze­
braniu wynika, iż do tej chwili zebra­
no na wspomniany cel kwotę złotych 
2702.25 z czego suma 2500 zł. została 
w Dniu Imienin Pana Wojewody Po­
leskiego złożona na Jego ręce.

Z uwagi na rozwiązanie Korpusu 
Ochotniczego, wobec pokojowego za­
łatwienia sprawy o Śląsk Zaolzański, 
zebrani postanowili zbiórkę kontynu­
ować na terenie całego Województwa 
Poleskiego, uzyskane zaś fundusze 
złożyć na ręce Pana Wojewody Po­
leskiego do Jego dyspozycji.

W związku z powyższym postano­
wiono powołać w terenie Zbiórkowe 
Komitety Powiatowe składające się z

Prewodniczącego powołanego przez 
Komitet Wojewódzki oraz 4 członków 
wyłonionych z pośród miejscowego 
rzemiosła chrześcijańskiego i żydow­
skiego.

Na Przewodniczących Obywatel­
skich Komitetów Powiatowych powo­
łano:

Brześć—radcę St. Brajczewskiego
Kobryń — W. Kuczmę,
Prużana — St. Orzechowskiego,
Kosów Poleski—A. Krzemińskiego,
Drohiczyn — F. Okunia,
Pińsk — A. Faustmana,
Stolin — W. Garwickiego.
Poza.tym zebrani postanowili wyklu 

czyć z Wojewódzkiego Komitetu Oby­
watelskiego inż. Zygmunta Zakrzew­
skiego z uwagi na jego wysoce nieo- 
bywatelskie, zdaniem Komitetu, sta­
nowisko do przeprowadzanej przez 
ogół rzemiosła akcji zbiórkowej.

Na miejsce p. inż. Zakrzewskiego 
do Komitetu wykonawczego powołano 
p. P. Maksymowicza.

Towarzystwo Popierania Budowy' 
Publicznych Szkół Powszechnych 
przyszło tym. powiatom z wydatną 
pomocą peniężną udzielając pożyczek 
bezprocentowych na czas od lat 20, 
oraz bezzwrotnych zasiłków.

Niektóre gminy np. Dawidgródek, 
zorganizowały specjalne Komitety O- 
bywatelskie przejawiające ożywioną 
a tak pożyteczną działalność. W tymże 
Dawidgródku, leżącym tuż przy gra­
nicy, młodzież szkolna ofiarowała do 
chód z jednego dnia pracy lub równo­
wartość 2 zł. Za przykładem młodzie­
ży poszło społeczeństwo dorosłe.

Z okazji Tygodnia Szkoły Powsze­
chnej odbyło się w szkole powszech­
nej nr 6 uroczyste zebranie rodziciel­
skie.

Prelegent, p. Kopyciński, przedsta­
wił zebranym cele i dorobek T-wa 
PBPSP, a na zakończenie rzucił myśl, 
by Grono Rodzicielskie tej szkoły 
wpisało się w poczet członków doży­
wotnich T-wa Popierania Budowy Pu 
blicznych Szkół Powszechnych.

Zebrani myśl przyjęli i doraźnie 
złożyli 47.50 zł., z tym że resztę kwo 
ty brakującej do 150 zł. złożą w cią­
gu tygodnia.

Po zebraniu uczestnicy zwiedzili wy 
stawę obwodową Twa PBPSP., miesz 
cząca się w dolnych salach tejże szko 
ły-

ó j“

I
Fabryka Cukrów i Czekolady

p. f. ł o t y
WŁ. KARWOWSKI, BRZEŚĆ nad BUGIEM, UL. KOŚCIUSZKI 71. 

(Firma odznaczona medalem na III Jarmarku Poleskim).
POLECA: ZNANE ZE SWEJ DOBROCI 

WYROBY. ZAMIEJSCOWYM WY­
SYŁA PACZKAMI ŻYWNOŚCIO­
WYMI OD 5 KLGR.

a

Numer akt: 556/38, 870'38.
OBWIESZCZENIE 

o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w Ko- 

bryniu Witold Jezierski, mający kan­
celarię W Kobryniu, ul. Legionów 
Nr 107-a, na podstawie art. 602 kpc. 
podaję do publicznej wiadomości, że 
dnia 27 października 1938 r. o godz. 
12 w maj. Iłosk, gm. Dziatkowicze, 
odbędzie się 1-sza licytacja ruchomo­
ści, należących do Marii Szemiotho- 
wej, składających się z trzystu kop 
żyta i dziesięciu kop pszenicy, osza­
cowanych na łączną sumę zł. 850.—.

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oz­
naczonym.

Dnia 30 września 1938 r.
Komornik

(—) W. Jezierski

Wandera

dopieczenia

nie pozostawia posmaku

I)o&ta ąaspadytu 
piecze na Daufi&
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Historyczne chwile przez pryzmat Brześcia
Kończyliśmy właśnie łamanie ostat 

niego numeru “Polesia”, kiedy do re 
dakcji przyszli dwaj chłopcy, rozno- 
siciele gazet. Przyszli się pożegnać i 
poprosić o złotówkę na obiad.

— A dokąd to wy się wybieracie? 
(jeden z nich ma lat 15, drugi 16).

— Jedziemy dzisiaj do Warszawy, 
a potem na Śląsk.

— Cóż wy tam będziecie robić?
— Jak to co, będziemy walczyć. Za 

pisaliśmy się do Korpusu. Dzisiaj o 
czwartej zbiórka i odjazd.

-— Skądże macie takie wiadomo­
ści?

— Proszę pana, to jasne. O czwar­
tej jedzie do Warszawy nasz oddział 
konny i kolarski. Ale, pan rozumie, 
że konnica nie może iść pierwsza. Na 
przodzie idzie zawsze piechota. To 
znaczy, że my też pojedziemy. Poje- 
dziemy naprzód na przeszkolenie, bo 
— wie pan — są między nami tacy, 
co to jeszcze chwytów bronią rGbić 
nie umieją. Tak, tak, jest takich kil­
ku.

Przypomina mi się, że między ni­
mi jest jeden 8-letni malec, którego 
matka przyprowadziła do biura wer­
bunkowego i prosiła o przyjęcie go 
do korpusu. Mówię im o tym. Wybu 
chają śmiechem starych wiarusów.

— A cóż on tam będzie robił na 
wojnie? Taki smarkacz!

— Chyba łuski będzie zbierał po 
okopach — dorzuca drugi.

Starszy, podrzucając w ręce zlotów 
kę, mówi:

•— Kolację dadzą nam pewnie w 
pociągu.

— Ty myślisz tylko o jedzeniu, a 
nie wiesz, biedaku, że to może już 
twój ostatni dzień — mówi młodszy.

Rozczulili się obaj nad sobą i po­
szli na “ostatni może” obiad.

Siedzieliśmy w cukierni przy czar­
nej kawie. Oprócz mnie na sali byli

Z te
«Oczy Księżniczki Fatmy», kome­

dia St. Kiedrzyńskiego odegrana dnia
3.X  była miłą niespodzianką. Bowiem 
sam autor dał jedną z lepszych ko­
medii, rozwiązując a raczej stawiając 

pod znakiem zapytania pro­
blem konfliktów małżeńskich, wy­
pływających czy to z różnicy charak­
terów, temperamentu, nastroju chwi­
lowego, niedołęstwa życiowego, czy 
też fatalnego zbiegu okoliczności, le­
żących poza wolą człowieka. Boga- 
ttwo typów i ich wzajemne usto­
sunkowanie znalazło szczęśliwe rozwią 
zanie przez trafną obsadę poszcze­
gólnych ról.

Drugą niespodzianką było to, czego 
podświadomie pragnęło się od dłu­
giego czasu. Czwarty rok obserwując 
Obsadę sztuk wystawanych przez Te­
atr Wołyński doznawało się wrażenia 
że Ursynówna jest artystką niewy­
korzystaną. Tymczasem talent nie­
zwykły dojrzewał w cieniu wielkich 
gwiazd, jak delikatny owoc- nie zno­
szący z początku wielkiego światła. 
I nagle zwrot.

Odwaga powierzenia tytułowej roli 
tej artystce zostaje sowicie wynagro­
dzona. Widzimy Ursynówną bogatą 
W talent wszechstronnie artystyczny. 
Nie przesadzę gdy powiem, że Ursy­
nówna jest, niebezpieczną rywalką 
wszystkich tymczasowych gwiazd te­
go teatru. Mistrzowska gra, sswobo- 

sami poważni ludzie. Kilku wyższych 
oficerów, naczelnik z U. W., rejent, 
inżynier, kilku emerytów, kilka pań 
— jednym słowem towarzystwo no­
bliwe, tj. niezbyt skłonne do uzew­
nętrzniania entuzjazmu. Rozmowy to 
czyły się przy wszystkich stolikach 
na ten sam temat. Wojskowi słucha­
li, dorzucając od czasu do czasu fa­
chowe uwagi, pan rejent dowodził, 
że min. Beck poda się w najbliższym 
czasie do dymisji, emeryci przepro­
wadzali paralele z rokiem 1914.

Nagle z głośnika nad piecem pada 
ją słowa:

Akcja nacjonalistów rosyjskich
«Jutro Pracy» (25. IV), w 

artykule pod powyższym tytułem pi­
szę:

«Naogół dużo w naszej prasie piszę 
się o Ukraińcach i Białorusinach, 
natomast wcale o Rosjanach i ich 
wpływach. Tymczasem szczególniej 
może na Polesiu wpływy te były roz­
kwitnięte. Mówiąc o akcji Rosjan, 
mam na myśli tylko czynniki nacjona 
listyczne rosyjskie; sprawę działal­
ności komuny, chociaż również na 
.swój sposób pracującej dla Wielkiej 
Rosji, pomijam. Liczebność Rosjan 
wg. spisu w 1931 r. wynosi 16346. 
Dzielą się na dwie grupy. Do pierw­
szej zaliczamy ludność miejscową, 
zrusyfikowaną od szeregu pokoleń, 
(np. gorodczuki dawidgródeckie), i 
zamieszkujące zwartymi skupienami. 
Grupę tę obliczam na 10600 do 
12000 głów. Do drugiej grupy, liczą­
cej ok. 5000 głów, zaliczeni są pozo­
stali Rosjanie, rozsiani po całym wo­
jewództwie, a, pochodzący z Rosji i 
przybyli na Polesie bądź to za czasów 
caratu, bądź po rewolucji bolszewic­
kiej. Grupa ta w całości prawie

a t r*  u
da, zrozumienie, intuicja artystyczna, 
oto cechy poza którymi wyczuwa się 
jeszcze jedną najcenniejszsą zaletę 
aktora a, może najbardziej potrzebną 
a to — praca. Ursynówna, to dotych­
czas niedoceniony talent. Wybitna 
indywidualność artystki, tak różnej 
od innych, znalazła plastyczny wyraz 
jej szacie dekoracyjnej która przeszła 
pomysłowością najśmielsze marzenia 
widzów.

Dąbrowski tak doskonale grał, że 
nie było czasu zauważyć czy jest 
lepszym aktorem czy reżyserem. Stwo 
rzył wspaniały typ kochanego profe­
sora, bardziej porywającego widzów 
niż żonę.

Strumieńskiej należą się słowa po­
chwały za dyskretną i miłą grę w 
roli, przyjaciółki i następczyni nie­
wiernej żony niedołężnego profesora.

Maliszewski, jako fantasta, uzur­
pator, natchniony i zakochany uwo 
dziciel, przyjaciel i nieprzyjaciel, 
kpiarz i blagier był takim, w jakim 
KieiJrzyński skoncentrował wszystkie 
niebezpieczne, niepożądane, nieszczę­
śliwe, niezaspokojone i niewyraźne 
typy- tworzące trzecie ramię trójkąta 
małżeńskiego.

Jeszcze raz trzeba podkreślić traf­
ną obsadę, szczęśliwy wybór sztuki 
jak i doskonałej reżyserii i gry ca­
łego zespołu.

T. Kochanowski.

“...nota polska... została dziś przy 
jęta w całej rozciągłości przez rząd 
Republiki Czechosłowackiej...”

I stało się coś dziwnego. To powa­
żne, powiedzmy wyraźniej, stateczne 
towarzystwo, zaczęło bić brawo, a 
kiedy z głośnika rozległ się hymn pań 
stwowy, wszyscy powstali wzruszeni.

Inżynier, z którym rozmawiałem, 
proponuje: "wobec tego idziemy na 
Wódkę“ — a ja cieszę się nie tylko 
dlatego, że wygraliśmy, że Śląsk Za- 
olzański powraca, że nie będzie woj­
ny, ale więcej jeszcze z tego nieukry 

składa się z inteligencji. Będąc tak 
liczną, grupa ta wywierała znaczny 
wpływ polityczny. Przyczynia się do 
tego:

1. Duchowieństwo prawosławne, 
które, indentyfikując prawosławie z 
rosyjskością. jest wyrazicielem im 
perializmu rosyjskiego. Cechuje je 
głęboka wiara w restaurację Rosji i 
powrót Romano  wy ch.

2) Urzędnicy Rosjanie. Według 
danych cyfrowych z początkiem 1932 
r. zatrudnionych było w administracji 
państwowej, skarbowej, sądownictwie 
szkolnictwie oraz samorządzi terytor 
ialnym i td. 257 urzędników wyraź­
nie przyznających się do narodowości 
rosyjskiej. W niektórych powiatach, 
jak np. w łunineckim, w starostwie na 
12 urzędników było 8 Rosjan, sę­
dziów pokoju 4, sędziów śledczych 2,
— sędziego polaka ani jednego; w 
inspektoracie sskarbowym 5 Rosjan
— Polaka ani jednego i tak długo 
mógłbym cytować. Używanie języka 
rosyjskiego w rozmowach z ludnością 
było powszechne. Poleszuk zaś, sły­
sząc w urzędzie polskim mowę rosyj­
ską. nabierał gruntownego przekona­
nia o wyższości tego języka i narodu 
nad polskim.

3. Ziemianie Rosjanie. Oddziaływa 
nie ziemian na drobnych rolników, 
mimo pewnych antagonizmów klaso­
wych, jest zawsze duże. Pewna za­
możność przyczynia się również do 
zwiększenia aktywności.

4. Wolne zawody są dość licznie 
obsadzone przez Rosjan. Z ich szere­
gów wychodzi wódz rosyjskości na Po 
lesiu—dr Korol. Mając styczność z 
ludnością jako doktorzy, adwokaci 
i t.d., wywierają bezwględnie swój 
znaczny wpływ.

Wymienione 4 grupy ludności ro­
syjskiej stanowią jej inteligencję i, od 
działywując w celu przyciągnięcia, na 
Poleszuków, jednocześnie dążą do 
utrzymania stanu posiadania ' wśród 
uprzednio jeszcze za caratu zrusyfiko 
wanych.

Akcji rusyfikacyjnej, wybitnie to­
lerowanej wówczas przez władze ad­
ministracyjne, a nawet popieranej, 
przychodzą w sukurs polskie organi­
zację polityczne przez wydawanie 
pism w języku rosyjskim. Pisma te, 
wysyłane bezpłatnie w znacznych 
ilościach na wieś, były jednym ze 
środków sprzyjającym rozszerzaniu 
się wpływów kultury i języka rosyj­
skiego.

Ze znacznie jednak poważniejszym 
sukursem przychodzi kościół katolicki 
przez tolerowanie i prowadzenie 
akcji «Pro Russia» — jednak ta spra 
wa będzie tematem oddzielnego arty­
kułu, jest to bowiem zbyt duża bolącz 
ka polskości. 

wanego entuzjazmu, który świadczy 
o tym, że Wielkie Sprawy Rzpltej sta 
ły się już naszymi osobistymi, pry­
watnymi sprawami.

Cukiernia opustoszała. Każdy spie­
szył się do domu donieść o zwycię­
stwie — bo może w domu nie słucha 
li radia.

Środkiem ulicy szedł jeszcze chło­
piec z tablicą, która głosiła:

Zbiórka Korpusu Zaolzańskiego. 
o godz. 4.

Wyjazd bez dwóch zdań-

na Polesiu
Stosunek ludności rosyjskiej, w 

szzcególności jej inteligencji, mimo 
pozorów1 lojalności w stosunku do 
Państwa Polskiego, był negatywny, 
dążą bowiem do zrealizowania wiel­
kiej, niedzielnej Rosji.

Autor kreśli następnie stan organi- 
zacyj rosyjskich na Polesiu przed ob­
jęciem Województwa przez płk. Kost- 
kai-Biernackiego, stwierdzając, że 
ruch rosyjski był sztucznie potrzymy 
wany przez admnistrację ówczesną 
jako przeciwwaga budzącemu się na 
Polesiu ruchowi ukraińskiemu i bia­
łoruskiemu.

«Od dn. 1.X.32 r. rozpoczyna się 
nowy okres dla Polesia. W dniu tym 
województwo poleskie obejmuje woje­
woda W. Kostek-Biernacki i polity­
ka nasza ulega gwałtownemu zwe- 
kslowaniu. Polacy-autochtoni z radoś 
cią i urzędnicy z pewnym zdziwie­
niem, a zawodowi politycy, robiący 
karierę na tworzeniu poszczególnych 
nacjonalizmów — z przerażeniem do­
wiadują się z ust Pana. Wojewody, że 
Polesie to Polska, że racja Państwa 
wymaga, żeby Polesie polskim pozo­
stało. Za słowami poszły i czyny. 
W rezultacie Sytuacja na odcinku 
działalności rosyjskich organizacyj w 
1938 r. przedstawia się następująco:

1) z tajnych, monarchisty cznych 
organizacyj nie działa ani jedna, 
przy czym Związek Wolnego Kozac- 
twa w Pińsku upadł z dużym trzas­
kiem moralnym, okazało się bowiem 
że jej organizator i wódz Bek Babi- 
jew, jest zwykłym aferzystą i trwoni 
cielem pieniędzy organizacyjnych, a 
właściwie Ligi Narodów.

2) Ruskie Zjednoczenie Narodowe 
nie tylko, że zaprzestało wszelkiej 
działalności, ale nawet nie ma kierów 
nictwa, ponieważ dotychczasowy dele­
gat na Polesie inż. Archipienko zrzekł 
się swej funkcji, a nowy nie został 
mianowany.

3) z 5 oddziałów powiatowych To 
warzystwa Dobroczynności pozostał 
tylko jeden. Klub poleski zlikwidował 
się. Z 10 bibliotek pozostało 4.

4) z 3 gimnazjów pozostało tylko 
jedno, przy czym w tym ostatnim sy 
stem wychowania został gruntownie 
zmieniony.

5) prasa rosyjska i polska w języ­
ku rosyjskim nie wychodzi.

6) duchowieństwo prawosławne w 
ogromnej większości zaniechało akcji 
rusyfikacyjnej i antypolskiej. Decy­
dująco wpłynęło tutaj wysiedlenie po 
pa Smoktunowieża Tomasza.

7) ilość urzędników rosjan zmniej­
szyła się z 500 do ok. 150.

8) we wszystkich urzędach w roz­
mowach z ludnością tubylczą obowią­
zuje wyłącznie mowa polska.

(ciąga dalszy na str. 8 ej)
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Akcja nacjonalistów rosyjskich na Polesiu
(dokończenie ze strony 6-ej)

Należy wyraźnie podkreślić, że o 
jakimś prześladowaniu «rosyjskości» 
ze strony władz administracyjnych 
nie było nawet mowy. Administracja 
występowała tylko w jawnych wy­
padkach działalności na szkodę Pań­
stwa Polskiego. Ijecz przestała popie­
rać i już to wystarczyło, aby biblio­
teki i pisma trzeba było kasować z 
powodu braku abonentów, aby zebra­
nia organizacji legalnych przestały się 
odbywać z powodu braku uczestników 
i t.d. Powyższe świadczy dobitnie, że 
ruch rosyjski na Polesiu był sztuczny 
Stworzony tylko dzięki wybitnej po­
mocy naszej administracji. Z chwilą 
odmówiena tej pomocy —ruch za­
miera. To też z zadowoleniem może­
my stwierdzić, że polityka wojewody 
W. Kostek Biernackiego definitywnie 

zapobiegła zrusyfikowaniu Polesia. A 
jednak w tym jasnym obrazie, a tak 
mało mamy takich w dzisiejszej rze­
czywistości, jest jeden ciemny punkt. 
To wzrost liczbowy uczniów w rosyj­
skim prywatnym gimnazjum. Ze 140 
do 200! Co to jest?»

Przyczynę tego zjaMviska autor wi­
dzi w braku gimnazjów polskich.

CHZEŚCIJANSKA FIRMA poszu­
kuje agentów do sprzedaży narzędzi 
domowo - rolniczych po wsiach. Wy­
soki zarobek zapewniony. Zgłoszenia 
Lwów 23, skrytka 5.

MIERNICZY z praktyką z zakresu 
scalenia gruntów potrzebny zaraz. 
Listy do Administracji „dla mierni­
czego przysięgłego”.

cJ&utne k&Triefycfyrie cj caty

Największa w Polsce, warszawska
B

Leopold Koźlin Kozłowski
Brześć n.B., ul. 3-go Maja 88-1 Ul. 335

Posiada na składzie: Najnowsze wzory maszyn do pisania produk­
cji Państwowych Wytwórni. Uzbrojenia.

Własne warsztaty mechaniczne./;
Przyjmuje do reperacji, konserwacji i rekonstrukcji wszystkich sy­

stemów maszyny do pisania, liczenia i szycia.
Naprawa powielaczy, jak również sprzedaż maszyn używanych róż­

nych systemów. Naprawa kuchen polowych, pobielanie kotłów i t. p.
Firmy zamiejscowe korzystają z dogodnych warunków dostawy 

maszyn nowych, jak również maszyn, powierzonych do reperacji.
Wykonanie terminowe. Ceny konkurencyjne. Obsługa f a c h owa

PRZEDSTAWICIELSTWO 
NA WOJ. POLESKIE 

Polskich Maszyn 
do pisania

WYTWÓRNIA REKLAM NEONOWYCH 
POSZUKUJE 

wyłącznych sprzedawców - instalatorów, posiadających koncesje na wysokie 
napięcie.

Oferty z referencjami sub: „Przemysł NeonowyBiuro Ogłoszeń Teofil 
Pietraszek Warszawa, Marszałkowska 115.

Numer akt; 469/35, 277/36.

OBWIESZCZENIE

o licytacji nieruchomości.

Komornik Sądu Grodzkiego w Ka­
mieniu Koszyrskim Władysław Panek 
mający kancelarię w Kamieniu Ko­
szyrskim, ul. na Zastawiu Nr 46, na 
podstawie art. 676 |i 679 k.p.c. po­
daję do publicznej wiadomości, że 
dnia 5 grudnia 1938 r. o godz. 10-ej 
w Sądzie Grodzkim w Kamieniu Ko­
szyrskim odbędzie się sprzedaż w dro 
dze publicznego przetargu należącej 
do dłużnika(czki) Franciszka Mikul­
skiego nieruchomości ziemskiej Gry­
wa, położonej w gminie Borowno, po 
wiatu kamień-koszyrskiego, mającej 
uregulowaną księgę hipoteczną przy 
Sądzie Okręgowym w Pińsku za Nr. 
8890.

Nieruchomość oszacowana została 
na sumę zł. 100.000 gr.—, cena zaś 
wywołania wynosi zł 75.000 gr.-—.

Przystępujący do przetargu obo­
wiązany jest złożyć rękojmię w wyso 
•kości zł. 10.000 gr—.

Rękojmię należy złożyć W gotowiź- 
nie albo w takich papierach wartoś­
ciowych bądź książeczkach wkładko­
wych instytucyj, w których wolno 
umieszczać fundusze małoletnich. Pa­
piery wartościowe przyjęte będą w 
wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane usta 
wowe warunki licytacyjne, o ile do­
datkowym publicznym obwieszcze­
niem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą prze­
szkodą ido licytacji i przysądzenia, 
własności na rzecz nabywcy bez za­
strzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpo 
częciem przetargu nie złożą dowodu, 
że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości lub jej części od egze­
kucji i że uzyskały postanowienie wła 

ściwego sądu, nakazujące zawieszenie 
egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nieru­
chomość w dni powszednie od gndzi- 
ny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępo­
wania egzekucyjnego można przeglą­
dać w sądzie grodzkim w Kamieniu 
Koszyrskim.

W myśl art. 18 i 18 a Ustawy z 
dnia 10.VI.1921 (Dz. Ust. N 77 z 1936 
r.) poz. 539 licytowana nieruchomość 
nie może być sprzedana z licytacji 
pod rygorem nieważności tej licytacji 
za sumę niepokrywającą wierzytelno­
ści b. ros. Ziemskiego Banku Szlachec 
kiego wraz z jej przynależnościarni Ii 
kwidacja której to wierzytelności jest 
powierzona Państwowemu Bankowi 
Rolnemu.
Kamień Koszyrski, dn. 1.X.38 r.

Komornik
(—) Wł. Panek

Numer akt: 907/37, 786'38.

OBWIESZCZENIE 
o licytacji ruchomości.

Komornik Sądu Grodzkiego w Ko- 
bryniu Witold Jezierski, mający kan­
celarię w Kobryniu, ul. Legionów 
Nr 107-a, na podstawie art. 302 kpc. 
podaję do publicznej wiadomości, że 
dnia 25 października 1938 r. o godz. 
12 w maj. Pawlopol-Doropiejewicze, 
gm. Nowosiółki, odbędzie się 1-sza li­
cytacja ruchomości, należących do 
Mojżesza i Fajwela Gurwiczów i Mor 
dki Lwa, składających się z trzech 
tysięcy klatek drzewa opałowego, o- 
szacowanych na łączną sumę zł. 
11.000 gr.—.

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oz­
naczonym.

Dnia 30 września 1938 r.

Komornik
(—) W. Jezierski

CENY OGŁOSZEŃ: Za 1 mm. wysokości, przy szpalcie równej 
szpalcie redakcyjnej: za tekstem 30 gr.. w tekście 60 gr. Strona: za tekstem 300 zl., w tekście 500 zl. Tabele o 50% drożej. 

Redakcja przyjmuje od godz. 11—13.______________________ Administracja czynna od 8— ft5- " ~ Rękopisów nTe zwraca

Prenumerata roczna, 6 zł.
półroczna 3 zł., miesięczna 50 gr.

Adres Redakcji i Administracji:
Brześć n.Bug., ul. Zygmuntowska 19.

Konto K. K. .O Brześć n.Bug 279,
Konto rozrachunkowe 2.

Tłoczono w Prukarni Literackiej, Brześć nad Bugiem uHca Zygmuirtu wsłra nr. 19.


